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ZIEMIA
DWUTYGODNIK KRAJOZNAWCZY ILUSTROWANY
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJOZNAWCZEGO

Z TEKI PROFESORA STANISŁAWA NOAKOWSKIEGO.

Ryc. 1S9. WROTA CMENTARZA.



ALEKSANDER JANOWSKI.

MUZEUM PRZEMYSŁU I ROLNICTWA.

JAN TAD. KS. LUBOMIRSKI.

Jęk zgrozy, jaki wydały tłumy na stokach 
Cytadeli podczas egzekucji Traugutta i Człon
ków Rządu Narodowego, był jakoby ostatnim 
akordem tragedji 1863 roku. 
Po nim nastąpiła cisza i mar
twota powalonego ludu, coś 
takiego, jak posępne rządy 
paskiewiczowskie po wzięciu 
Woli.

Stan taki nie mógł trwać 
długo.

Niezłomny duch Narodu, 
pełen żywotnej siły, zapadł 
w apatję na czas krótki. Opła
kano egzekucje i mogiły, opła
kano straty, wygnania i kon
fiskaty, ale życie stawiało swe 
nowe żądania.

Spoczęli wodzowie ruchu 
zbrojnego, wysunęli się przy
wódcy odrodzenia umysłowe
go. Pozytywny, realny program pracy orga
nicznej, kreślony przez trzeźwe umysły, zapa
lał gwiazdy nadziei zba
wienia narodu, a świa
domość tego przesiąkała 
do szerokich warstw, gar
nących się chętnie pod 
sztandary nowego kierun
ku pracy.

Były to czasy, kiedy 
nawet poeci, wodzowie 
narodu wołali: „idź ma
rzycielu, strój lutnię poe
cie, na innej drodze ja 
zwyciężyć muszę”, a ha
sło: „przez oświatę do 
wolności” licznych gro
madziło wyznawców.

To też nie upłynęło 
nawet dziesięciolecie od 
posępnej egzekucji, gdy 
żywo zaczęto krzątać się 
w Warszawie nad stwo
rzeniem placówki spo
łecznej, która miała odegrać wybitną rolę w dzie
jach ruchu umysłowego Polski popowstaniowej.

Ryc 191. DyREKTOR JÓZEF LESKI.

Hasło i pobudkę do stworzenia tej placów
ki dał wielki obywatel i patryota Jan Tadeusz 
ks. Lubomirski, proponując założenie instytucji, 

„któraby gromadziła zbiory 
■ przyrodnicze, okazy wyrobów 

przemysłu krajowego i rze
miosł, zakładała i prowadziła 
pracownie naukowe, szerzyła 
wiedzę i umiejętności facho
we i temiż wszystkiemi dro
gami przyczyniła się do rozwo
ju przemysłu, rolnictwa, rze
miosł i oświaty w kraju”.

Po wielu trudnościach, dzię
ki jedynie wpływom osobistym 
inicjatora, udało się otrzymać 
w dniu 5 czerwca 1875 r. le
galizację nowej instytucji pod 
nazwą: „Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa w Warszawie”.

Co tylko miała Warszawa
ówczesna tęższych umysłów i gorętszych serc, 
stanęło to zgodnie na nowej placówce: ary

stokracja rodowa (Lubo
mirski, Zamoyski, Branic
ki, Krasiński, Sobański), 
przedstawiciele przemy
słu (Szlenkier, Temler, 
Rau, Szajbler), potentaci 
finansowi (Kronenberg, 
Bloch, Epstein, Natan
son), wspierają Muzeum 
moralnie i materjalnie, 
gromadząc znaczną na 
owe czasy sumę 68.000 rb. 

Rozpoczęła się praca 
energiczna: wystawy, kur
sy, zbiory, bibljoteka spe
cjalna pomyślnie zazna
czały działalność instytu
cji, której rozwój hamo
wał jednak brak własne
go lokalu.

Hr. Ludwik Krasiń
ski, prezes Komitetu Mu

zeum energicznie zajął się tą palącą sprawą: 
udało się nabyć gmachy pobernardyńskie i po
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wstała budowla imponująca ówczesnej War
szawie swą salą wykładową, pracowniami nau- 
kowemi, gdzie uczeni polscy, odsunięci od pra- 

nasion, Władysław Kwietniewski — meteorolo
giczną, J. J. Boguski — fizyczną.

Ale obok^tych placówek nauki ścisłej, Mu-

Ryc. 192. MUZEUM PRZEMySŁU 1 ROLNICTWA,

cy na wszechnicy stołecznej, rozwijali swą dzia
łalność naukową.

Gromadzi więc Napoleon Milicer pracownię 
chemiczną, Antoni Sempołowski stację oceny 

SALA ZBIORÓW PRZyRODNICZyCH-

zeum nakreśliło sobie plan popularyzacji wie
dzy wśród szerokich mas. Po to powstaje „Od
dział Odczytów”, oraz „Oddział krzewienia 
wiedzy i oświaty”, a nad wejściem do Muzeum 
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zajaśniała wielopromienna gwiazda, jako znak, 
iż tego dnia odbywa się wykład.

Owa gwiazda była istotnie gwiazdą prze
wodnią, za którą szły szerokie rzesze słucha
czów na słynne wykłady przyrodnicze Milicera, 
Znatowicza, a potem grupy młodych uczonych, 
jak Lewiński, Woycicki, Stołyhwo, Kulwieć, Je
zierski, Kalinowski i wielu innych.

Duszą, która ożywiała te sale i te prace, była 
ta droga, pogodna, ukochana postać Dyrektora 
Muzeum Józefa Leskiego. Szczęśliwa doprawdy 
instytucja, która może zdobyć takiego kierow
nika !

Niestrudzony, uczynny, wrażliwy, o szerokim 
światopoglądzie, pełen taktu i godności, a jedno

Ryc. 193- OBSERWATORJUM NAGNETycZNEGO W ŚWIDRZE,

cześnie rzadkiej serdeczności i ujmujący w sto
sunku do idei i ludzi, przez lat 23 sterował 
nawą instytucji prawdziwie na chwałę i sławę 
ukochanego przez siebie Muzeum.

Były to czasy niebywałego rozkwitu tej in
stytucji: powstają nowe pracownie: geologicz
na, antropologiczna, etnologiczna, gleboznaw
cza a dzięki zmienionej ustawie wysuwa się 
możliwość pracy szkolnej.

Nie łatwa też to była sprawa: potrzeba by
ło 20 lat starań i zabiegów, żeby nareszcie 
pozwolono otworzyć „Klasy Rzemieślniczo-Prze- 
mysłowć”, które kształciły młodzież rzemieślni
czą w godzinach wieczornych. Były to pierw
sze prace oświatowe wśród tych, dla których 
oświata była przez rząd zaborczy utrudnioną, 
lub całkowicie zamkniętą.

W kraju całkowicie rolniczym nie było wyż
szej uczelni rolniczej, a Instytut Puławski cał
kowicie zrusyfikowany i zdewastowany nie po
ciągał młodzieży polskiej: Komitet Muzeum 
w 1911 r. otwiera „Wyższe Kursy Rolnicze”, 
powołuje na Dyrektora tej uczelni prof. J. Mi
kułowskiego - Pomorskiego z Dublan, a na pro
fesorów najwybitniejszych uczonych specjali
stów polskich. 300 słuchaczy kształci się na 
Kursach w 2 lata po ich otwarciu.

W ciągu 30 lat działalności Muzeum wszyst
kie stowarzyszenia i związki, jakie powstawały 
w Warszawie, zawiązywane były pod gościn
nym dachem Muzeum, a z uczynną pomocą Dy
rektora Leskiego.

I nasze, krajoznawcze posiedze
nia organizacyjne tam się odbywa
ły. I pierwsze nasze zebrania w sali 
Muzeum gromadziły naszych Człon
ków. A temi samemi torami szły 
losy wielu instytucji, których pro
gram działalności, zasady, możliwo
ści rozwoju omawiano właśnie w go
ścinnych i zawsze ofiarnych salach 
i biurach Muzeum.

Śmiało rzec można, że cała spo- 
łeczno-oświatowa działalność Kon
gresówki w ostatnich dziesięciole
ciach dziewiętnastego, a — pierw- 

szem dwudziestego wieku ściśle związana jest 
zarówno z tym gmachem, jakoteż i z tymi ludź
mi, którzy gmach ten ożywiali.

Po wojnie byt wszystkich instytucyj począł 
się chwiać, więc i Muzeum przeszło niepoko
jące ewolucje, lecz wyszło z nich zwycięsko: 
nowy opracowano statut, nowych powołano lu
dzi, a za cel główny postawiono sobie stwo
rzenie istotnego Muzeum Przemysłu i Rol
nictwa.

Pięćdziesiąt lat niesłychanie owocnej pracy 
ma Muzeum za sobą. Zyskało sobie uznanie, 
szacunek, sympatję i wdzięczność. Setki lat 
pracy ma Ono przed sobą. Niechaj dawne tra
dycje przyświecają nowym pracom, a uznanie 
i wdzięczność społeczeństwa niech się stokrot
nie potęgują.
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JERZY SMOLEŃSKI.

PRACA KRAJOZNAWCZA W ESTONJI JAKO PRZYKŁAD
ORGANIZACJI.

W pracy krajoznawczej nie jesteśmy w Pol
sce odosobnieni. Wszędzie naokoło tętni ona 
żywo — ale choć te same przyświecają jej 
wszędzie cele i te same stoją przed nią zada
nia, organizacja pracy i jej metody są różne. 
Poznanie ich jest dla nas nietylko interesujące, 
ale może być i bezpośrednio pożyteczne. Na
stręcza sposobność do porównań, pozwala roz
patrzeć się w skali i zakresie używanych środ
ków, ocenia ich skuteczność, stawia nieraz przed 
oczy przykłady godne naśladowania. I nie ko
niecznie w wielkich, starych państwach wzory 

ie znajdujemy. Dowodem rozwój krajoznaw
stwa w małej republice estońskiej. Informuje 
o nim szczegółowo jeden z najwybitniejszych 
tamtejszych pracowników J. Rumina w publi
kacjach Instytutu Geograficznego Uniw. w Dor
pacie.

Organizacja badań krajoznawczych datu
je się w Estonji od r. 1914, w którym przy 
Estońskiem Tow. Literackiem w Dorpacie po
wołał odrębny Wydział Krajoznawczy. Zamie
rzał on wydać mapę kraju w ojczystym języku 
oraz szczegółowy przewodnik turystyczny. Ma- 
terjał rozpoczęto zbierać przy pomocy ankiety 
oraz zestawienia bibliografji krajoznawczej. Pod
jęto nadto kilka mniejszych ekspedycji badaw
czych po kraju. Wypadki wojenne przerwały 
tę pracę. Po wojnie zorganizowano w r. 1920 
w Dorpacie nowy Wydział Krajoznawczy przy 
temsamem towarzystwie, złożony głównie z kół 
uniwersyteckich, na czele stanął prof, geografji 
Uniw. Dorpackiego .Dr J. G. Grano, znany już 
ze współudziału w klasycznem opracowaniu kra- 
joznawczem Finlandji. Postanowiono wydać po
dobne lecz obszerniejsze, więcej szczegółowe 
dzieło o Estonji, składające się z 11 tomów — 
każdy poświęcony jednemu z okręgów państwa. 
Jako jednostki terytorjalne dla opracowania wy
brano luterańskie parafje „kilhelkond” (3 — 4 
gmin). Ogłoszony w r. 1920 plan opisu każdej 
takiej parafji ujęto w przeszło 200 zagadnień. 
Wynik ankiety, którą rozesłano (podobnie jak 
w r. 1914) wykazał konieczność podjęcia szcze
gółowych studjów lokalnych przez przygotowa

ne naukowe siły. Pociągnięto więc do współ
pracy starszych studentów uniwersytetu, udziela
jąc im w tym celu stypendjum. W r. 1921 ośmiu 
stypendystów (geografów i historyków oraz foto
graf) pracowało w okręgu dorpackim. Wyni
kiem był wydany w r. 1922 opis geograficzny, 
gospodarczy i historyczny parafji Palamuse, 
który stał się wzorem dla stopniowego opra
cowania całego dorpackiego okręgu. W r. 1922 
dziewiętnastu studentów przygotowanych po
przednio na specjalnych kursach przeprowa
dzało badania w obrębach Vóru i Petseri, zbie
rając okazy geologiczne i próbki gleb, botani- 
zując, zwracając uwagę na stosunki osadnictwa 
i przeglądając prowincjonalne archiwa. Z kolei 
w r. 1923 wysłano 14 młodych geografów i przy
rodników w okręgi Viljandi (Fellin) i Valgu 
(Walk)—przyczem miasta stanowiły odrębny 
obszar badań. W r. 1924 podjęto pracę w okrę
gu Parnu przy współudziale 20 studentów — 
wreszcie w r. 1925 objęto badaniami Ozylję, 
Dago i szereg innych mniejszych wysp przy
brzeżnych.

Równocześnie następowało opracowanie ze
branego materjału. W r. 1925 ukazał się pierw
szy tom zbiorowego dzieła „Eesti”, obejmują
cy opis okręgu dorpackiego (Tartumaa). Wy
dawnictwo dokonane pod redakcją geografa 
J. Rumma zbiorowemi siłami z współudziałem 
prof. Grano i J. V. Veskiego, przedstawia im
ponujący tom o przeszło 700 stronicach wypo
sażony paruset ilustracjami i kartogramami, za
opatrzony w kilkanaście map. Zawiera on po
za rozdziałami poświęconymi położeniu i sta
tystyce okręgu, będącymi rodzajem wstępu, 
trzy główne działy informujące o przyrodzie 
i ludności, oraz dające szczegółowy opis tury
styczny. Znajdujemy tu jasny i pełny obraz 
kraju i jego mieszkańców oparty na opraco
waniu materjałów dotychczas nie publikowanych 
i wogóle nieznanych. Jeżeli całość wydawnictwa 
„Eesti” dociągnięta zostanie do poziomu tego 
pierwszego tomu, będzie to dzieło pomnikowe, 
którego Estonji zazdrościć będzie mogło nie
jedno państwo.
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Wydział Krajoznawczy podjął nadto pod 
kierunkiem J. Rumina wydawanie dla Centr. 
Biura Statyst. map szczegółowych poszczegól
nych okręgów państwa z zaznaczeniem granic 
gmin etc. (dotychczas wyszło ich 6) oraz pla
nów miast, pozatem tenże J. Rumma opraco
wał na podstawie zebranych przęz Wydział 
materjałów krótkie opisy geograficzne tych okrę
gów. Odrębny, ściślejszy „Wydział dla bada
nia miast” przygotowuje monografję Dorpatu, 
która niebawem opuścić ma prasę. W przecią
gu więc sześciu zaledwie lat zrobiono w Estonji 
bardzo wiele. Osiągnięte wyniki przypisać prze- 
dewszystkiem należy celowej, doskonałej orga
nizacji pracy, której warto poświęcić uwagę.

Idea krajoznawcza dwa obejmuje zadania, 
ściśle zresztą z sobą związane: 1) społeczne, 
polegające na szerzeniu znajomości ojczystej 
ziemi, budzeniu i pogłębianiu przez to przywią
zania do niej — i 2) badawcze. Spełnienie 
pierwszego zadania wymaga oparcia działalno
ści na jaknajszerszych kołach społeczeństwa, 
akcji popularyzatorskiej, publicystycznej i od
czytowej, organizacji zbiorowych wycieczek etc. 
Zadanie drugie spełniane być może jedynie 
przez celową i umiejętną pracę przygotowa
nych naukowo specjalistów geografów, przy
rodników, etnografów etc.

W Estonji organizację zastosowano do ce
lów badawczych. „Wydział Krajoznawczy” 
składa się z grona uczonych i pozostaje w naj
ściślejszym związku z szeregiem pracowni uni
wersyteckich. Stypendyści wysyłani na badania 
przechodzą poprzednio specjalne kursy semi
naryjne w Instytucie Geograficznym Uniw. 
Dorpackiego i tamże pod fachowym kierun
kiem opracowują wyniki letnich wycieczek. 
Praca odbywa się według z góry określonego 
programu regjonalnego. Materjał zbierany pla
nowo i umiejętnie wyzyskany zostaje w po
staci wszechstronnych monografij odpowiada
jących wysokim wymaganiom naukowym lecz 
zredagowanych dostępnie, tak że stanowić mo
gą podstawę popularyzacji. Zaczęto więc od 
badań naukowych, wychodząc ze stanowiska, 
że należy naprzód kraj dobrze poznać, by jego 
znajomość szerzyć u ogółu.

W Polsce ruch krajoznawczy ma charakter 
przedewszytkiem społeczny. Zwraca się do ogó
łu, rozszerza wśród wszystkich warstw, krzewi 

wśród młodzieży. Krzepiąc fizycznie i niosąc 
wartości moralne wpływa wychowawczo na 
najszersze masy, otwiera im oczy na ojczystą 
przyrodę i kulturę, pogłębia poczucie obywa
telskie. Na tern, a nie stronie badawczej po
lega tu jego, główne znaczenie. Nie znaczy 
to by badanie ojczystej ziemi było u nas w za
niedbaniu. Przeciwnie, praca (szczególnie w za
kresie fizjografji kraju) kwitnie. Instytuty ba
dawcze, pracownie uniwersyteckie, specjalne 
organizacje naukowe żywą w tym kierunku 
prowadzą działalność, tak, że umiejętne opra
cowanie Polski z każdym rokiem posuwa się. 
naprzód. Również akcja kół krajoznawczych 
nie pomija badań kraju, już choćby materjał 
zebrany w rocznikach „Ziemi” dowodzi tego 
dostatecznie. Jednej rzeczy jednak tutaj brak. 
Oto badania te nie są skoordynowane, nie 
odbywają się według wspólnego planu tery- 
torjalnego. Dlatego nie posiadamy wyczerpu
jących monografji regjonalnych krajoznawczych, 
mimo, że próby w tym kierunku już były 
i mimo niedawno u nas budowanej i rowijają- 
cej się idei regjonalizmu.

Czy nie byłoby dobrze przeprowadzić 
i w Polsce porozumienie instytucji i osób dla 
przyjęcia wspólnego programu badań i stwo
rzyć rodzaj luźnej organizacji, przy pomocy 
której nnstępowałyby okresowo koncentrowa
nie pracy na określonym z góry terytorjum? 
Nie należy sobie oczywiście wyobrażać, by 
tego rodzaju organizacja wyczerpywać miała 
wówczas całokształt badań terytorjalnych w Pol
sce i ogarniać je bez reszty. Zdawać sobie 
również trzeba sprawę z tego, że plan równo
miernego opracowania tak rozległego i różno
rodnego obszaru, jak Polska, zupełnie inne 
nastręczać musi trudności niż w niewielkiej 
Estonji. Wzorów estońskich żywcem u nas sto
sować nie można, można jednak i należy spo
żytkować obce doświadczenie i spróbować 
sposobów postępowania, które w praktyce 
okazały się już skuteczne. Byłyby to więc:

1. Wspólny program regjonalnych badań 
wszechstronnych oparty na porozumieniu in
stytucji i osób pracujących.

2. Celowo zorganizowane i planowe zbie
ranie materjałów przez okresowe „ekspedycje” 
złożone z ludzi naukowo przygotowanych.

3. Zestawienie i umiejętne opracowywa

322



nie materjałów pod fachowym kierunkiem w pra
cowniach uniwersyteckich.

4. Przygotowanie wydawnictw regional
nych, monografji krajoznawczych, stojących na 

poziomie współczesnej wiedzy, lecz napisanych 
w sposób dostępny.

Podjęcie akcji w tym kierunku przez Radę 
Krajoznawczą byłoby niewątpliwie pożądane.

MARJAN KOCZWARA.

OSOBLIWOŚCI FLORY POLSKI.
PODOLE.

Podole znanem jest oddawna wśród krain 
florystycznych Polski, jako obszar niezwykle 
bogaty w interesujące gatunki roślin.

Swoje wyjątkowe stanowisko we florze na
szej zawdzięcza Podole dwu okolicznościom: 
po pierwsze przedstawia ono jeden z najstar
szych, geologicznie, lądów na ziemiach Pol
ski. Większa część dzisiejszego Podola1) trwa 
jako ląd już od miocenu, a tylko część mniej
sza, mianowicie kąt północno-wschodni, poło
żony na wschód od linji: Złoczów—Tarnopol— 
Husiatyn przedstawia obszar młodszy, choć 
także jeszcze trzeciorzędowy, bo plioceński.

Powtóre wyróżniają Podole od całej reszty 
Polski jego warunki klimatyczne, a to właści
wy tej płaskowyżynnej krainie kontynentalny 
charakter jej klimatu.

Dwa te momenty tłumaczą nam dostatecz
nie jasno fakt występowania na terenie Podo
la tak znacznej stosunkowo ilości roślin rzad
kich i osobliwych. Rośliny te przedstawiają 
tutaj bowiem resztki prastarej flory, jaka po
rastała dawniej tę krainę, pod wpływem póź
niejszych zmian uległa wprawdzie częściowo 
wymarciu, ale zachowała się jeszcze dzięki 
klimatycznym warunkom tu i owdzie, choć 
naogół na nielicznych stanowiskach.

Zgodnie z kontynentalnym charakterem Po
dola nosi na sobie ta najstarsza flora również 
piętno kontynentalne: gatunki w skład jej 
wchodzące porastają dzisiaj przeważnie ciepłe 
wapienne i gipsowe skałki oraz ścianki jarów.

Do najciekawszych składników tej starej 
flory Podola należy wśród innych: Schiwere- 
ckia podolica Andrz.

Niewielka ta trwała roślinka zielna należą
ca do rodziny Krzyżowych porasta kępa
mi szczeliny i zagłębienia skał w paru punk-

’) Mowa tu o Podolu polskiem, zatem zachodniem 
a nie o Podolu wogóle.

tach naszego Podola. Zakorzeniający się płyt
ko w cienką pokrywę skalnej gleby korzeniak, 
pokryty łuskami i niciastemi strzępami ze
schłych liści rozgałęzia się ku górze i wytwa
rza pędy bądź płonę, bądź kwiatowe. Liście 
zebrane przeważnie w różyczki na szczycie 
pędów płonych lub u podstawy kwiatowych, 
jajowato-łopatkowate, o brzegach zwykle za
zębionych, pokrywa gęsty siwy nalot gwiazd- 
kowatych włosów. Łodyżki kwiatowe niewiel
kie, od kilku do kilkunastu centymetrów wy
sokie, zwykle łukowato podnoszące się, opa
trzone kilku jajowatemi, współobujmującemi 
liśćmi, zamyka ku górze luźne grono drobnych, 
białych, dość długoszypułkowych kwiatów. 
Kwiaty, jak zwykle u roślin tej rodziny złożo
ne są z 4 płatków całobrzegich i łopatkowa- 
tych, 4 działek wolnych, oraz 6 czterosilnych 
pręcików, z których 2 krótsze są nitkowate, 
4 dłuższe opatrzone do wnętrza rąbkiem mają 
nitkę w przeważnej części długości błoniasto 
rozszerzoną.

Słupek pokryty gwiazdkami włosków, prze
chodzi rychło w wielonasienną, eliptyeznie ku 
górze zwężoną i opatrzoną dzióbkiem łusz- 
czynkę, przedzieloną wewnątrz błoniastą t. zw. 
fałszywą przegrodą.

Pokrojem ogólnym przypomina Schiwere- 
ckia podolica biało kwitnące gatunki rozpo
wszechnionego na kuli ziemskiej (zwłaszcza 
w strefach północnych) rodzaju: głodek 
(Draba), różni się od nich zwłaszcza pręcika
mi opatrzonemi ząbkami, cechą, której gatun
ki głodka nigdy nie okazują. Ząbki na pręci
kach zbliżają Schiwereckię do zamieszkujących 
okolice morza Śródziemnego gatunków rodza
ju: Aubrietia oraz do środkowo-europejskiego 
rodzaju: Alyssum (Smagliczka), odbiega 
ona jednak od pierwszych zwłaszcza budową 
łuszczynki.
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Stanowisko jej zatem w systemie natural
nym jest dość odosobnionem; zadość temu 
czyni jej odrębna nazwa. Nie odrazu jednak 
roślina ta doczekała się uznania jej właściwe
go stanowiska systematycznego. Schiwereckia 
podolica odkryta została na obszarze Podola 
w r. 1814 przez zasłużonego badacza flory 
polskiej Antoniego Andrzejowskiego. 
Wilibald Be ss er, sławny florysta, profesor 
liceum krzemienieckiego, którego asystentem

Ryc 194. Shiwereckia podolica Andrz. na skałce gipsowej, 
w Żabokrukach

był podówczas Andrzejowski, uznał wpraw
dzie rychło odrębność tej rośliny — była ona 
dla niego „planta dubii generis” — nie zdobył 
się jednak na właściwe podkreślenie jej sy
stematycznego stanowiska.

Zaliczył ją bowiem naprzód do wspomnia
nego powyżej rodzaju Alyssum jako Alyssum 
podolicum Bess. (Catologus hosti cremenecen- 
sis, 1816) a później do wyodrębnionego, jako 
część z poprzedniego rodzaju Moertchia (dziś 
już zniesionego), jako Moenchia podolica Bess. 
(Enumeratio plantarum Volhynia et., 1822). 
Dopiero Andrzejowski opracowując rodzinę 
Krzyżowych do wielkiego dzieła systematycz
nego A. P. de Candolle'a: Systema naturale, 
nadał gatunkowi temu właściwe stanowisko 

systematyczne, zaliczając go do osobnego, 
przez siebie stworzonego rodzaju: Schiwere
ckia Andrz. Od niego zatem pochodzi dzi
siejsza nazwa tej rośliny, mająca swe źródło 
w pietyzmie dla pamięci botanika, profesora 
licealnego we Lwowie i Krakowie, Suiberta 
Burkharta Schiwerecka, mistrza i opieku
na Bessera.

Nazwa stworzona umyślnie dla naszej roś
liny wskazuje zatem na to, że zajmuje ona 
w systemie pewne stanowisko odrębne. Ce
chy, wyróżniające gatunek ten od roślin po
krewnych, świadczące o jej pewnej izolacji 
systematycznej i morfologicznej, wskazują na 
to, że jest to roślina stara. Na to samo wska
zuje również jej rozmieszczenie geograficzne.

Schiwereckia podolica znaną jest dzisiaj 
z następujących obszarów: okolic Permu, Sym- 
birska, Ufy, Orła, Kurska, Jekaterynosławia, 
Kamieńca Podolskiego, Bałty i Raszkowa oraz 
z Podola polskiego, t. j. zachodniego1). Na 
Podolu polskiem znaną jest dość powszechnie 
Schiwereckia z Miodoborów, które uchodzą 
często za jedyne stanowisko tej rośliny na 
ziemiach polskich. Bez kwestji przyznać trze
ba, że w Miodoborach występuje Schiwereckia 
wcale często na szeregu skałek wapiennych, 
(Ostra, Dziurawa, Ostapiowska, Nazarowa 
i bezimienna skałka w okolicy Nowosiółki ska- 
łackiej), jak to wykazał w swoim czasie prof. 
Szafer, nie jest to jednak jej wyłączne sta
nowisko na obszarze Polski. Jeszcze lat temu 
kilkadziesiąt (1881 r.) odkrył roślinę tę w Ole- 
kińcach nad Seretem Tyniecki, niedawno 
temu odszukał ją w okolicy Tłumacza, na skał
kach gipsowych w Oknianach Dr. Wilczyn- 
ski, a ostatnio udało mi się znaleźć gatunek 
ten także na gipsach w Zabokuckach pod 
Obertynem, zatem w obu ostatnich wypad
kach na stanowiskach stosunkowo znacznie 
ku zachodowi wysuniętych. Załączona rycina

’) Często podaję się w literaturze florystycznej, 
zwłaszcza polskiej, że Schiwereckia podolica rośnie 
także w Małej Azji. Rzecz ta polega na niezrozumie
niu. B o i s s i e r, na którego się zwykle w tym wy
padku powołuje, w swojem dziele Flora orientalis, po
daję wprawdzie pod tą nazwą roślinę z gór llgasdagh 
w Anatolji, jest to jednak odrębny gatunek, pokrewny 
naszej roślinie ale z nią nie identyczny, nazwany póź
niej przez Prantla Schiwereckia Bornmillleri Prantl.
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przedstawia naszą roślinę na tern ostatniem spowe występowanie tego gatunku, jego po- 
stanowisku. Schizuereckia podolica rośnie tutaj szarpany zasiąg, zatem pewna izolacja p r z e-
w towarzystwie roślin skałkowych: owsa strzenna, pozatem fakt pojawienia się na
Bessera (Avena deserto- 
rum v. Besseri) czosnku 
skalnego (Allium monta- 
num), głodka żółtego 
(Draba nemorosa), g ę s i ó w- 
ki uszkowatej (Arabis 
auriculata) i in. W Miodobo- 
rach towarzyszą jej także 
Czosnek podolski (Al
lium podolicum), smaglicz
ka skalna (Alyssum Ar
duini) i in.

Jak z dat rozmieszczenia 
wynika, zasiąg tej rośliny 
składa się z szeregu stano
wisk oddzielonych od siebie 
znacznemi przestrzeniami. Mo
żna te stanowiska ująć w trzy 
większe grupy: okolice Uralu 
(Perm, Ufa i Symbirsk), płyta 

Ryc. 195. Schiwereckia podolica Andrz. Pokrój 
ogólny

środkowo-rosyjska (Oreł i Kursk) oraz Podole, składnik flory, na szczególną uwagę i troskli- 
tak dobrze rosyjskie jak i polskie. To wy- wą opiekę.

starym geologicznie terenie 
wskazuje podobnie jak wspom
niana powyżej izolacja mor
fologiczna, że Schiwereckia 
podolica przedstawia we flo
rze naszej składnik bardzo 
poważnego wieku, prawdopo
dobnie zabytek trzeciorzędo
wego okresu. Podobnie jak 
wiele innych gatunków sta
rych (ale nie wszystkie!) oka
zuje gatunek ten bardzo sła
bą tendencję do powiększenia 
swego zasięgu i choć się od
siewa wcale intensywnie nie 
zdobywa nowych stanowisk, 
trzymając się kurczowo sta
rych. I z tych zatem wzglę
dów zasługuje Schizuereckia, 
dzisiaj ginący a odwieczny

MIECZYSŁAW OPAŁEK.

SZMARAGDY LWOWA.
Do miasta sławetnego, ’metropolji handlu 

u wschodnich szlaków Rzeczypospolitej biegli 
z zachodu Niemcy i Włosi, ze wschodu i po
łudnia Grecy, Wołosi i nadewszystko od wy
żyn Armenji i jezior malowniczych — Ormia
nie. Przedstawiciele dwu światów i cywiliza- 
cyj przystanęli tu zgodnie obok siebie, życie 
lwowskie przedziwnym ubarwili kolorytem, 
a z pomieszania przeróżnych ras, nacyj i oby
czajów, ze zgrania przeróżnych temperamen
tów wyrosła tężyzna i bujność patrycjatif lwow
skiego.

Omal że temi samemi szlakami co ludzie, 
wędrowały pod Lwów i „różnej rasy” rośliny. 
Przyszły od zachodu jodła i buk, zaczem od 
ciepłych dziedzin Podola i Wołynia i z dalsza 
bo z ukrainnych rozłogów ruszyły wysłanki 
czarnomorskiej flory owe kłokoczki i trawy- 
palczatki, wyściełające zbocza na Żelaznej 
Wodzie. Tu przystanęły i w pomieszaniu ro

dzin i gatunków utworzyły dla polskiego flo- 
rysty światek przedziwny.

Z bogatej ongi roślinnej szaty Lwowa po
zostały niestety już strzępy zaledwie. Z zielone
go djademu ubywa szmaragdów. Nie wszyst
kie okazy dotrwały do naszych czasów, a i tym, 
które pozostały, los zagłady pisany.

Idą z niemi w zapasy burze i gromy i one 
to zmogły w roku 1842 okazały dąb rosnący 
poza cerkwią św. Jerzego. Wąskim lecz nisz
czącym szlakiem szedł orkan w roku 1897 
przez Lwów i szalejąc w zachodniej części mia
sta, powyrywał na dolnej przestrzeni ogrodu 
Jezuickiego stuletnie drzewa z korzeniami.

Główne jednak niebezpieczeństwo dla drzew 
starych leży w czem innem.

Gwałtowna potrzeba rozrostu miast w o- 
statnich kilku dziesiątkach lat poniosła rydel 
i kielnię poza kręgi kotliny na wzgórza i po
szarpała ich krasę zieloną.
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Odsunęły się lasy od rogatek miasta a prze
cież do niedawna, jeszcze za naszej pamięci, 
las na Jałowcu’ prawie że zlewał swe rozho- 
wory z szumem brzóz i świerków w Łycza
kowskim parku. Poginęły a może strute od
dechem miasta, skarlały w pokurcze niepłodne 
słynne czerechy kleparowskie. Padła pod sie
kierą aleja drzew morwowych, prowadząca do 
dworku Ciesielskich, gdy plantowano parcelę 
pod gmach sanatorjum na Łyczakowie.

W ostatnich czasach dopełniły wreszcie 
miary zniszczenia ciężkie warunki wojenne. 
Ludzie zziębli przestali patrzeć na drzewa jak 
na szumiącą i śpiewem ptasząt rozegraną har
fę. Cała poezja i urok drzewa rozbłysły lu
dziom zmarzniętym i biednym w trzaskających 
na kominie polanach. Tak znikł zupełnie 
w oczach naszych szczątek pierwotnego lasu 
na Lonszanówce, tak zmiotła zagłada i „las 
pański” przy drodze pasieckiej.

Miała ongi roślinność Lwowa miłośników 
takich jak wojewoda Cetner, który na folwar
ku swym przedziwne sadził ogrody, zdobne 
w wymyślne klomby i rabaty, ocienione koro
ną wybranych drzew. Dużą sławą cieszył się 
ogród Majerowski, pełen przedziwnych nieraz 
osobliwości i niespodzianek. Jednego miłości
wego lata urodzaju i bogactw zawiesiła Po- 
mona na czterdziestu dwu konarach jabłoni 
rozmarynowej do 6000 owoców, a krzew wi- 
nogradowy białej Malagi ozdobiła wisiorami 
82 okazałych gron. Wędrówki całe ciekawych 
ciągnęły wówczas do ogrodu Majera (przy 
dzisiejszej ulicy 3 Maja) oglądać te dziwa. 
Miała roślinność Lwowa swych poetów, mala
rzy i uczonych badaczy. Profesor Aleksander 
Zawadzki poświęcił florze Lwowa w roku 1836 
sporą książkę o 230 stronicach. Dobrej meto
dy użył przy nauczaniu botaniki profesor gim
nazjalny Langner, który dla ułatwienia ucz
niom studjum przedmiotu wydał w roku 1854 
coś w rodzaju przewodnika po plantacjach 
lwowskich, opisując drzewa i krzewy na nich 
rosnące.

Młode to jeszcze były wówczas te drzewa 
i krzewy po plantacjach. Lat ledwie trzydzie
ści minęło od czasu, gdy je sadził radca Rei- 
tzenheim na wałach Gubernatorskich. Jeszcze 
młodsze były ich siostrzyce nad brzegami 
Pełtwi na dzisiejszych wałach Hetmańskich, 

a już kilkanaście lat zaledwie liczyło zielone 
poszycie Wysokiego Zamku, zamienionego 
przez gubernatora Lazańskiego w pełne uroku 
miejsce spacerowe.

A były tu drzewa matuzale. Przy ulicy 
Pańskiej wokoło pałacu Sieniawskich, później 
Czartoryskich szumiały lipy prastare, pamięta
jące jeszcze czasy Augusta II.

W ogrodzie parafjalnym kościoła świętej 
Anny rosła lipa rozłożysta, zda się odwieczna. 
Ją to gwara lokalna ochrzciła zaszczytnym 
przydomkiem „prababki drzew lwowskich”. 
Kiedy z ogrodu odcięto przestrzeń pewną pod 
budowę „domu katolickiego” na Gródeckiem, 
przerwała się długa nić żywota lipy-staruchy 
i ona „prababka drzew lwowskich” pożegna
ła się ze światem i Lwowem.

Na górze Szemberka, chrzczonej przez trady
cję miejscową chętnie mianem „tureckich szań
ców”, rósł jeszcze w roku 1834 wspaniały dziad- 
kasztanowiec, stanowiący prawdziwą ozdobę 
siedziby Wronowskich. Przeżył on brata ol
brzyma szumiącego przed kościołem św. Mi
kołaja. Gdy w tern miejscu sypano nową 
szkarpę, położył starzec głowę sędziwą pod 
topór. Wiadomość o istnieniu drzew zawdzię
czamy notatce prof. Zawadzkiego zamieszczo
nej w piśmie „Mnemosine” z r. 1834.

Do niebywałej wysokości wybujał krzew 
szakłaku za kościołem św. Marji Magdaleny 
w dzielnicy zwanej swego czasu „Nowym 
światem”. Krzew niskopienny zazwyczaj urósł 
do wysokości z górą ośmiu metrów. Nie ta
mowały jego rozwoju nieprzyjazne wpływy 
miasta, nie zasłaniały mu światła kamienice, 
bo ta część „Nowego świata” była wówczas 
pustoszą słabo zabudowaną. Czaiły się tam 
jeno „małe jeziorka trawą zarosłe na poły” 
na Bajkach, dalej sterczało zabudowanie fa
bryki Distla.

Budzącym podziw patrjarchą kasztanowców 
lwowskich był kasztanowiec rosnący w ogrodzie 
Benedyktynek. Gdy pień opasać przyszło ra
mionami, trzech chłopów wołać należało do 
takiego pomiaru, bo ponad cztery metry liczył 
sobie ów olbrzym w obwodzie. Siedem tę
gich konarów wybiegało z pnia i rozrastało 
się w okazałą koronę. „W jej cieniu cała kom- 
panja wojska mogła się wygodnie pomieścić”. 
Tak pisał w „Mnemozynie” profesor Zawadz

326



ki. Ciekawość, co też myślały o tej relacji 
świętobliwe mniszki. Surowe prawo klauzury 
broniło wstępu do bram klasztoru mężczyźnie 
wszelakiemu, a tu profesor Zawadzki tak so
bie z lekkiem sercem rozkwaterowywał w cie
nistym wirydażu klasztornym aż .. całą wojska 
kompanję.

Gdy już mowa o klasztornych grządkach 
i drzewach, to trudno nie wspomnieć o ogro
dzie Dominikanek, w którym nadobna Flora 
wystąpiła ongi z niemałą sensacją dla Lwowian. 
Niby symbol zamkniętej w zimnych murach 
cnoty, wyrosła tam kiedyś lilja przedziwnej pięk
ności, o czem korespondent lwowski do „Kur- 
jera Polskiego” gdzieś w połowie XVIII wieku 
taką składał relację: „Na podziwienie wszyst
kich w ogródku PP. Dominikanek przed oknem 
celi Matki Taidy Wiśniowieckiej, tegoż zakonu, 
urodziła się lilja biała ekstraordynaryjnej wy
sokości; której gałąź płaska jako deska na sa
mym wierzchu kwiatów 67 wydała, odór pięk
niejszy mająca nad inne, czemu się wszyscy 
patrzący dziwowali”.

Pozatem ogród Dominikanek godzien wspom
nienia jeszcze z tej racji, że on to po zniesie
niu klasztorów był wyznaczony na pierwszy 
ogród botaniczny. Profesor Schiwerek, któremu 
cesarz Józef II polecił ogród stosownie do ce
lu przysposobić, tak się energicznie brał do 
dzieła, że ogrodu tego nigdy nie urządził, aż 
całą kwestję przeciął w trzy lata później bilet 
odręczny cesarza, nakazujący dawną posiadłość 
Dominikanek oddać grećko-katolickiemu semi- 
narjum.

Ale wróćmy do drzew lwowskich. Przy 
słabo zabudowanem dawniej mieście wybijały 
się swoją powagą i krasą jak drogowskaz nie
kiedy i znak orjentacyjny, albo nadawały wła
ściwy charakter uliczce o małych domkach 
i połamanych parkanach. Wtedy chrzczono na
zwą drzew tych ulice, co zwały się odtąd „Pod 
smerekiem”, „Lipowa”, „Pod dębem”, czy wre
szcie „Zielona”. Nazwa tej ostatniej znacznie 
w przeszłość sięga, bo jeszcze w wiek szesnasty.

Od roślinnego poszycia wziął miano rów
nież przysiółek za łyczakowską rogatką „Jało
wiec”.

Dziś krzaków tych może tam już i niema. 
Do niedawna jeszcze rósł przed dworkiem przy 

drodze do Krzywczyc, wspaniały jałowiec — sta
rzec, w smukłe drzewo wybujały. Był on oka
zem zabytkowym i ze wszech miar zasługi
wał na ochronę.

Jest drzewo we Lwowie tu i ówdzie rosną
ce, które w latach dwudziestych ubiegłego stu
lecia sadziła — moda. W czasach sentymentu 
gitar i sztambuchów kochano się w smukłych 
cyprysach, drzewach smutku i melancholji. Bez 
cyprysu, czasem brzozy płaczącej, zwieszającej 
listki nad kolumną złamaną, prawie że nie ob
szedł się żaden sztambuchowy rysunek.

Kiedy nie wszędzie klimat dogadzał senty
mentalnej modzie i kapryśnym potrzebom cy
prysu, zastępowano drzewo smutku topolą wło
ską, z którą już nie było kłopotu. Przyjmowa
ła się łatwo na gruncie lwowskim, rosła szyb
ko w myśl intencji nadobnych ogrodniczek 
i wieczorami, gdy „miesiąc zaszedł, psy się uśpi
ły” szumiała im o miłości, która musiała w tych 
czasach być tęskliwą i łzawą.

Nakoniec trudno nie wspomnieć o drzewach- 
pomnikach, co wielkiego czynu czy myśli gór
nej miały być świadectwem. Na pamiątkę od
sieczy wiedeńskiej sadził hetman Stanisław Ja
błonowski w ogrodzie swym na Skałce ośm 
czworoboków lipowych. W myśl intencji het
mana, miała to być jeśli już nie wieczysta, to 
długotrwała pamiątka wielkiego zdarzenia. Tym
czasem przywarł do murów hetmańskiego pa
łacu błędnym kołem nietoperza duch obcy: 
siedzibę magnacką zamieniono na koszary, 
a ogród wyniszczono i udeptano pod tak po
trzebny i ważny... „exerzierplatz”.

Inne drzewo-pomnik to dąb Artura Grott
gera w Jezuickim ogrodzie. Sam artysta sadził 
to drzewko, a to już niezaprzeczona racja, by 
dąb Artura otoczyć pieczą należytą. Gdy roz
rośnie się, zmocarzy i w pniu zgrubieje, rzeź
bioną kapliczkę przydrożną winno miasto na 
nim zawiesić z kopją Matki Bolesnej, przecud
nie oddanej przez Grottgera w cyklu „Wie
czory zimowe”.

Oto krótka historja drzew lwowskich, prze
ważnie już nieistniejących. Ze z ziemi pol
skiej wyrosły, w zieleń ją odziewały z wiosną 
każdą, smutnym myślom człowieka ukojeniem 
szumiały, toż godne są wspomnienia stare 
lwowskie drzewa, godne zaprawdę.
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J. ŻARNOWSKI.

BRACTWO STRZELECKIE W STAROGARDZIE.
W wiekach średnich, gdy napady na po

szczególne miasta, nietylko zewnętrznych nie
przyjaciół ale i band niesfornych wojsk kra
jowych, stawały się coraz częstsze, powstał 
siłą rzeczy obowiązek obrony miasta, ciążący 
na jego obywatelach. Aby zaś mogli oni na
brać wprawy do obrony, musiała od najdaw
niejszych czasów istnieć jakaś organizacja, być 
może jako oddzielny cech, bractwo lub zwią- 

czas ogłaszany był królem ptasim, a z czasem 
kurkowym, z tytułu iż strzelano do kura.

Początek istnienia Starogardzkiego Bractwa 
Strzeleckiego, sięga drugiej połowy XIV wie
ku, kiedy to Joannici sprzedali swe zamki 
Krzyżakom, a ci zaś dla obrony swych wa
rowni i wzmocnienia hufców wojennych, ćwi
czyli przez swych komandorów, liczne zastępy 
ochotników, którzy się właśnie w tych brac-
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STRZELECKIEMU PRZEZ JANA III.PRZYWILEJ WYDANY BRACTWU

zek. Takie bowiem związki strzeleckie spoty
kamy na ziemiach Polskich już w końcu XIII 
wieku, np. Świdnica na Śląsku miała już 
w tym czasie bractwo strzeleckie, którego sta
tuty zatwierdził książę Bolko w roku 1286. 
Sam książę bywał na ćwiczeniach strzelców, 
którzy strzelali wówczas jeszcze z łuków do 
ptaka zawieszonego na wysokiej żerdzi. W o- 
becności księcia rozdawano nagrody, a ten, 
który zdołał strącić ptaka z żerdzi już wów- 

twach strzeleckich skupiali. Wielkim krzewi
cielem takich bractw strzeleckich na ziemiach 
przez zakon krzyżacki zabranych, okazał się 
wielki mistrz zakonu Winrich von Knipprode, 
zaprowadzając w wielu miejscowościach strze
lanie do tarczy, dla odróżnienia od bractw 
innych krajów.

Po przejściu Pomorza pod berło polskie, 
bractwa strzeleckie chętnie przez królów pol
skich widziane i hojnie wspomagane były.
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Hetman wielki koronny Jan Sobieski, a póź
niejszy król Jan III, objąwszy starostwa pruskie 
jak Nowodworskie (Tiegenhof, dzisiejszy teren 
w. m. Gdańska), Tucholskie, Puckie, Między- 
łęskie i Gniewskie, bardzo się kunsztem strze
lania w tych stronach opiekował i do podnie
sienia bractw strzeleckich wiele się przyczyniał. 
Między innymi nadał Starogardzkiemu bractwu 
Strzeleckiemu przywilej na wzór innych miast 
Polski, datowany 24 września 1678 r., który 
do dziś dnia jest w miejskim archiwum prze
chowany. Przywilej ten jest wygotowany na 
pergaminie, w łacińskim języku, zaopatrzony 
własnoręcznym podpisem króla, oraz pieczęcią 
królewską, mającą 10 cm. średnicy z orłem 
w pośrodku, a w około 11 herbów województw, 
zaś w otoku napis, jak w nagłówku pisma:

Joannes III Dei Gratia rex Poloniae, Mag
nus dux Lituaniae, Russiae, Prussiae, Maso- 
viae, Samogitiae, Cuiaviae, Volhyniae, Podoliae, 
Podlachiae, Lifloniae, Smolensciae, Severiae, 
Czernichoviae etc.

Na mocy tego przywileju bractwo strze
leckie w Starogardzie, które było podupadło, 
zostało wznowione, a ten który najlepszy odda 
strzał do tarczy, miał otrzymać wedle zwyczaju 
tytuł i był wolny nietylko od wszelkich danin 
i podatków królewskich, ale i także od ogól
nych i poszczególnych ciężarów cywilnych 
i wojskowych, poborów i kontrybucyj, od 
akcyz targowych i opłat rogatkowych, na czas, 
w którym dzierżył ową godność królewską.

Najstarszy statut pisany, jaki się dochował 
do naszych czasów pochodzi z roku 1706, za
wiera on 41 artykułów spisanych na perga
minie w języku niemieckim z pięknymi inicja
łami, zaczynający się od słów: „My Burmistrz 
i Rajcowie Królewskiego miasta Starogardu 
w Prusach zachodnich” i t. d.

W roku 1817 po zagrabieniu Pomorza 
przez Niemców opracowują burmistrz i rajcowie 
miasta nowe statuty dostosowane, jak sami na 
wstępie wspominają do ówczesnego ducha cza
su, składające się z 32 artykułów. Obecnie 
rządzi się bractwo statutem z roku 1906 skła- 
dającem się z 17 artykułów.

Dopóki strzelano z łuku, ćwiczenia odby

wały się na łące miejskiej obok Wierzycy. Kie
dy z czasem nastała broń palna, strzelano z ha- 
kownic, arkebuzów i muszkietów za miastem, 
w miejscu do tego odpowiednio przygotowa- 
nem. Za rządów pruskich nabyło bractwo dro
gą kupna w roku 1850, 12 mórg skraju lasu, 
gdzie pobudowano okazały budynek, zwany 
„Strzelnicą”, obejmujący halę ze stanowiskiem 
do strzelania, następnie obszerne pokoje resta
uracyjne, salę do przedstawień i zabawy, ogród, 
a w otaczających budynek krużgankach wiszą 
najrozmaitsze tarcze z odbytych strzelań o god
ność królewską i o nagrody. Najstarsza docho
wana tarcza pochodzi z 1818 roku.

Doroczne strzelanie o godność królewską 
zaczyna się w pierwszą niedzielę po święcie 
Bożego Ciała. Tradycyjnem zwyczajem po na
bożeństwie wyrusza brać strzelecka w pocho
dzie z królem do Strzelnicy, gdzie każdy z bra
ci oddaje trzy strzały do 20-to pierścieniowej 
królewskiej tarczy. Największa ilość pierścieni 
stanowi o osiągnięciu godności króla strzelec
kiego. Proklamacja nowego króla, następuje 
w poniedziałek wieczorem po zakończeniu strze
lania. Świtę królewską stanowią pierwszy i dru
gi rycerz, zależnie od ilości przez nich osiąg
niętych pierścieni. Na proklamację wylęga we
dług zwyczaju prawie cała ludność miasteczka 
na Strzelnicę, skąd prowadzą nowego króla 
przy odgłosach muzyki i powszechnej uciechy 
do miasta. W przeciągu tygodnia król wydaje 
bal królewski dla braci, a w karnawale bal 
maskowy. Oznaką królewską jest łańcuch sre
brny, z różnemi orderami i medalami, jakie każ
dorazowy król, na pamiątkę dzierżenia tej god
ności, przypiąć jest obowiązany. Obecnie bra
ctwo liczy 88 członków, rekrutujących się z po
śród miejscowego obywatelstwa. Po przyłącze
niu Pomorza do Macierzy bractwo sprawiło 
sobie w miejsce niemieckiego nowy sztandar, 
którego poświęcenie odbyło się bardzo uro
czyście w 1924 roku.

LITERATURA:
Ks. P. Czapiewski. Starostowie Prus Król. rocz. Tow. 

Naukowego Toruń. Stadie: Geschichte der Stadt 
Starogard Zapiski Bractwa Strzel. Archiwum miej
skie w Starogardzie.
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Z KRAJU I ZE ŚWIATA.
Kościół w Korczewie (gmina Wojsławice 

powiatu Sieradzkiego). Kościół w Korczewie 
ukryty jest wśród starych, przerastających go 
rosochatych i. wązów; zbudowany z drzewa,

Ryc. 197. Fot. T- K. Kowalczyk.
KOŚCIÓŁEK WE WSI KORCZEWIE POW. SIERADZKIEGO 

oszalowany deskami. Wnętrze podzielone na 
część presbiterjalną i nawę oddzieloną od 
pierwszej belką z Panem Jezusem rozpiętym 
na krzyżu i dwoma figurami Sw. Ja
nem Ap. i M. Boską. Na stronie we
wnętrznej belki, t. j. od strony pres- 
biterjum widnieją napisy łacińskie, 
świadczące o założeniu i odnowie ko
ścioła: „Hac Ecclesia est Addific. 
A. D. MDCCXXlX Renovata Pieta 
ac Deaurata A. D. 1874”. Wiadomo
ści o poprzednim kościele znajdują 
się w aktach kościelnych w Unie
jowie. W głębi presbiterjum ołtarz 
z obrazem św. Katarzyny, pod której 
wezwaniem kościół został wzniesiony 
(odpusty 25 listopada). Po lewej stro
nie nawy—ołtarz z obrazem św. An
ny (odpusty 26 lipca) zbudowany przez 
Bractwo św. Anny 26 lipca i874 r. 
Bractwo św. Anny istnieje znacznie 
dawniej, bo od 1680 r., o czem mówi akt 
konany na pergaminie, podpisany przez sze

reg osób duchownych — pieczęć uległa znisz
czeniu. Na tym ołtarzu wisi ryngraf matalo- 
wy z obrazem M. B. Lipskiej lub Egipskiej (?) 
z kilku sznurami cennych korali, przyniesiony 
z kapliczki z pod wsi Wojsławic, odległej o 11/2 
km. na północ. Pod wsią Wojsławicami rosną 
olbrzymie trzy lipy, w ich cieniu stoi przydrożna 
kapliczka murowana na miejscu starej kapliczki, 
składającej się niegdyś ze słupa i właśnie tego 
umieszczonego w kościele obrazu M. B. Lip
skiej vel Egipskiej. Słup, zniszczony dopiero 
podczas wojny europejskiej, tkwił w ziemi obok 
dzisiejszej kapliczki. Dlaczego obraz powyższy 
został przeniesiony do kościoła, o tern mówi 
kronika kościelna i legenda. Poniżej ołtarza— 
półpełna rzeźba M. Boskiej z Dziecięciem, wy
konana w marmurze z uszkodzonym górnym 
brzegiem. Pozatem w kościele nic zasługujące
go na uwagę niema. T. K. Kozualczyk.

Polak na czele ekspedycji archeologicznej 
w Inflantach. Z ramienia konserwatorskiego 
urzędu zabytkowego (Piemineklu Valde) Mi
nisterstwa Oświaty na Łotwie profesor Bole
sław Breżgo latem zeszłego i bieżącego roku 
dokonał na czele specjalnej naukowej ekspe
dycji szeregu badań i poszukiwań archeolo
gicznych w okolicach Dynaburga. W 1926 ro
ku w okresie od 10 lipca do 10 września eks
pedycja prof. Breżgi zarejestrowała w samym 
powiecie Dynaburakim 129 zabytków, doko
nała planów i zdjęć 25 grodzisk (t. zw. „pil- 
skolni”—góra zamkowa), 75 mogił przedhisto
rycznych i kurhanów, 18 miejsc zabytkowych 
archeologicznych, 8 miejsc historycznych i 3 
głazy historyczne. Obecnie prof. Brc. go se
greguje i opracowuje zebrany materjał.

Ten sam uczony w roku zeszłym zbadał 7

Ryc. 198. Wyprawa naukowa archeologiczna z P. Breżgo na czele.

wy- grodzisk, jedną przedhistoryczną osadę bez śla
dów wzmocnień (t. zw. „pilene”), A. Pomarański,
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Z PIŚMIENNICTWA.
Prof. Dr. Jerzy Smoleński: Względne prze- 
wyżki i niedobory ludności polskiej na obsza
rze Rzeczypospolitej. Kraków. Orbis, 1926. 

z mapą, str. 25.
Jako zeszyt 6-ty Prac Instytutu Geogra

ficznego Uniwersytetu Jagiellońskiego, wyda
wanych przez Prof. Dr. Ludomira Sawickiego 
wyszła z druku powyższa rozprawa w sposób 
wysoce interesujący i na podstawie nowej zu
pełnie metody określająca „przewagę ilościo
wą Polaków, przypadającą na 1 km. kwadr.”. 
Ciekawa mapa, dołączona do rozprawy wska
zuje zwarty obszar największej przewagi pol
skiej w 4-ch powiatach śląskich, Katowice, 
Ruda, Swiętochławice i Huta Królewska, w 2 
powiatach województwa Kieleckiego (Miechów 
i Będzin), w 10 powiatach województwa Kra
kowskiego (Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, 
Kraków, Oświęcim, Podgórze, Tarnów, Wa
dowice, Wieliczka). Ponieważ bardzo wysoki 
procent elementu polskiego wykazują też po
wiaty: Częstochowski, Pilzneński i Kopczyński, 
przeto na mapie prof. Smoleńskiego jasno wy
kreśla, się „Piemont polski”: Ciekawą wyspę 
wysoce czystego zaludnienia przedstawia też 
pow. Ostrowski w województwię Poznańskiem.

Obliczenia swoje autor oparł na metodzie, 
którą przedstawiał na zeszłorocznym Kongre
sie Geograficznym w Kairze.

A. B. Dobrowolski: Wyprawy polarne. War
szawa. Kasa im. Mianowskiego, 1925. Wyd. II, 

359 stron, 4 mapy, 81 ilustracyj.
Sfinks biegunów zawsze bardzo żywo inte

resów. T ludzkość, a zagadkę tych lodowych 

krain starano się rozwiązać choćby kosztem 
niesłychanych ofiar, choćby kosztem zdrowia 
i życia ludzkiego. Olśniona przepychem egzo
tycznych krain ludzkość zbyt mało okazuje 
zainteresowania do tych dramatycznych i tra
gicznych usiłowań odkrywców, a jednak one 
mają swój charakter epopei nie mniejszej wa
gi, niż inne epopeje rodu ludzkiego.

Należy się więc szczera wdzięczność Ka
sie Mianowskiego za wydanie cennej pracy 
p. A. B. Dobrowolskiego, niema bowiem 
w Polsce uczonego, któryby bardziej był z tą 
tajemniczą krainą polarną zaznajomiony, niż 
autor, brał on bowiem osobisty udział w bel
gijskiej wyprawie antarktycznej.

Praca podzielona na dwie części: historycz
ną i naukową (podział może trochę ubliżający 
dla historji), zawiera dzieje wszystkich wypraw 
do bieguna, oraz bardzo ciekawe materjały 
z dziedziny oceanografji, klimatu, magnetyz
mu, biogeografji lodowych obszarów obu bie
gunów.

Dla wykładowców geografji i przyrody, 
dla bibljotek szkolnych i oświatowych, dla kół 
samokształceniowych jest to książka koniecz
na, a jej niezwykła w dzisiejszych czasach ta
niość (9 złotych) ułatwi szerokie rozejście się.

Wieje też z tej księgi czysty idealizm: 
„Nigdzie pojęcie walki nie wcieliło się w tak 
idealnie szlachetnej postaci, jak w walkach 
polarnych. Człowiek nie gnębił tu człowieka. 
Były to wielkie bitwy pomiędzy człowiekiem 
a naturą, jedyna postać walki, jaka ludziom 
przystoi, ich najszczytniejsze powołanie i obo
wiązek najświętszy”. aljan.

SPRAWY TOWARZYSTWA.
Zjazd Krajoznawczy z okazji 20 lecia na

szego Towarzystwa odbędzie się w niedzielę 
5 grudnia. Program zaprojektowany jest nastę
pujący:

1) w sobotę 4 grudnia wieczorem zebranie 
w lokalu P. T. Kr., Karowa 31;

2) w niedzielę 5 grudnia o 9 rano nabożeń
stwo o 10.30 otwarcie Zjazdu, powitania, referat 
sprawozdawczy i programowy, o 12.30 zwiedze
nie wystawy fotograficznej, od 1.30 do 3.30 obiad 
wspólny, od 4 obrady z referatami, o 8 raut;

3) w poniedziałek 6 grudnia zwiedzanie War
szawy dla tych, którzy zechcą zatrzymać się 
jeszcze o jeden dzień.

Uczestnicy Zjazdu otrzymują zniżki 66?ó przy 
kupnie biletu powrotnego, noclegi przygoto
wane będą bezpłatne. W sobotę i w niedzielę na 
dworcu głównym funkcjonować będzie biuro 

informacyjne. Przybywający na inne dworce 
informacje będą otrzymywali w lokalu Towa
rzystwa, Karowa 31.

Bilet uczestnictwa w zjeździe wynosi 5 zł.

Wystawa fotograficzna „Piękno Polski”. 
Polskie Towarzystwo Krajoznawcze, z racji 
obchodu 20-lecia swej działalności, organizuje 
wystawę fotograficzną, p. t. „Piękno Polski”.

Wystawa odbędzie się w Warszawie w sali 
Resursy Obywatelskiej, Krak. Przedmieście 64, 
i trwać będzie od dnia 1 do 10 grudnia.

Wystawa ma zadanie przedewszystkiem pe
dagogiczne i propagandowe, przedstawiając 
piękno ziemi polskiej.

Do wzięcia udziału w wystawie zapraszamy 
Oddziały Polskiego Towarzystwa Krajoznaw
czego, wszystkich fotografów zawodowych 
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i amatorów, a także Towarzystwa, Kluby, Za
kłady i instytucje z całej Polski.

Wystawa ma przedstawiać krajobraz całej 
Polski, a więc krajobrazy, widoki miast, wsi, 
typy ludowe, zabytki sztuki i t. p.

Nadesłane fotografje mają odpowiadać wa
runkom programu i regulaminu wystawy:

1. Każdemu wystawcy przysługuje prawo 
nadesłania dowolnej ilości eksponatów, jednak 
wielkość fotografji ogranicza się, a mianowicie: 
fotografje 6X9, 9X12, 13X18 w albumach, 
zaś 18 X 24, do 50 X 60 i większe do wywie
szenia.

2. Na każdej fotografji ma być wyraźny 
napis, co zdjęcie przedstawia i z jakiej miej
scowości oraz nazwisko autora.

3. Eksponaty nie potrzebują być opra
wione w ramki i oszklone, natomiast winny 
być naklejone na twardym kartonie.

4. Oprócz fotografji, wykonanych na do
wolnym papierze, odpowiednio naklejonych 
w albumy, lub urządzonych do wieszania, przyj
muje się na wystawę także stereoskopy ze stałą 
serją widoków, oprawione i przygotowane do 
wieszania.

5. Reprodukcje, fotodruki i widoki, wy
konane w inny mechaniczny lub drukarski spo
sób, na wystawę przyjmowane nie będą.

6. Eksponaty odpowiednio opakowane 
należy nadsyłać po opłaceniu zgóry przesyłki 
pocztowej pod adresem: Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze, Warszawa, ul. Karowa 31.

7. W przesyłce winien być załączony 
dokładny spis fotografji.

8. Ostateczny termin nadsyła
nia eksponatów wyznaczono na dzień 
20 listopada b. r.

9. Za przypadkowe uszkodzenie ekspo
natów, ram, szyb i t. p. w czasie przesyłki, — 
Towarzystwo nie bierze odpowiedzialności.

10. O przyjęciu eksponatów na wystawę 
orzekać będzie jury zaproszone przez Komitet.

11. Za najlepsze fotografje będą 
przyznane dyplomy honorowe.

12. Towarzystwo zastrzega sobie prawo 

kupna i porozumienia się z autorami o prawo 
reprodukcji wystawionych fotografji.

13. Przed zamknięciem wystawy ekspona
ty nie mogą być wycofane.

14. Zwrot eksponatów nastąpi w ciągu 
tygodnia od dnia zamknięcia wystawy.

15. Na życzenie autora Towarzystwo do
łoży starań, aby prace wybitne były reprodu
kowane w czasopismach fachowych i ilustro
wanych.

Na wystawę eksponatów mogą być nad
syłane fotografje do sprzedaży, według wa
runków, ustalonych przez autora. Od ceny 
sprzedanych Towarzystwo odliczy 20?ó na 
częściowe pokrycie kosztów administracji wy
stawy.

Z zakupionych najcenniejszych 
eksponatów Towarzystwo zamierza 
skompletować wystawę okrężną, 
celem obesłania jej po różnych 
miastach kraju.

Oddział Kielecki rozpoczął starania w Ban
ku Handlowym o wynajęcie lokalu na I piętrze 
w domu tegoż banku w Kielcach. Delegacja 
złożona z Senatora Hempla i Prezesa Rady 
otrzymała od p. Dyrektora Wizla zapewnienie, 
że Oddział Kielecki P. T. Kr. będzie miał pierw
szeństwo przy wynajmowaniu omawianego lo
kalu.

Od Redakcji. Komisja Redakcyjna zdecy
dowała przywrócić w „Ziemi” dział p. t. oso
bliwości przyrody Polski. Zamiesz
czony w niniejszym numerze artykuł dr. M. 
Koczwary jest zapoczątkowaniem tego właśnie 
działu. „Ziemia” chętnie zamieszczać będzie 
wszelkie przyczynki tyczące się przyrody na
szego kraju.

Sprostowanie. W 19 numerze „Ziemi” 
w artykule dr. M. Koczwary na stronie 289 
13 wiersz od dołu zamiast „krzemieniste”, win
no być „kamieniste” a w 9 wierszu od dołu 
zamiast cyfry „1000” winno być „1200”.
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